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M0 NARCH7 A AUSTRYACKA.
Sprawy krajowe.

( Z a o p a t r z e n ie  gmin w  W ę g r z e c h ,  od n ied o s ta tk u . )

W i e d e ń  ,  23.  kwietnia.  Dla ulżenia pojawiającemu się nie­
dos ta tkowi  w n iek tórych  okolicach Wę gie r ,  nastąpi ło z najwyższego 
r o zk a zu  pożyczkowe  zaopat rzen ie  gmin w zboże na zas iew,  p r zy-  
czem w ogóle dla komi tetów Zempiin,  Ungh,  Beregh,  U gocsa ,  Mar- 
maros  i S z a t h m a r  18 ,300 meców jęczmienia,  27 , 300  m. owsa,  3 45 2  m. 
ku ku ru d zy  i 1087  i i i . b o b u  z magazynów w Sz ige th  i Munkaczu,  
j a k o  t eż  z mniejszego magazynu  w Ungliwar  wydanych zostało.

Niepodlega żadnej  wątpl iwości ,  ze nowy ten dowód na jwyż­
szej  t rosk l iwośc i  o los n ie szczęśl iwych poddanych sp rawi ł  głębokie,  
n i eza tar t e  wrażen ie  na ludności  tych komi tatów.  Kiedy podług z g a ­
dza jących się doniesień wsparc ie  to Ocaliło tysiącom eg z y s t e n c j ę  i'  
użyczyło  nowych si ł  do własnego u t rzymania ,  t edy można śmiało po-i~ 
wiedzieć,  że piękny ten ak t  ł aski  wlewa  balsam w serca,  k tó r e  no­
wym węz łem przywiązu ją  się silniej j e sz c ze  do ł a skawego  i w sp a­
niałego monarchy,  i tylko z naj szcze rszein b łogosławieństwem wy­
mawiają wielbione j e g o  imię. ( / , .  k. a.J

I V i ć d e i j ,  23.  k  wietnia.  P r z y  pociągu,  k t ó r y  wczoraj  o god.  
9.  w ieczór  wyjechał  z dworca  południowej  kolei że laznej ,  wy darzy ł  
się nie szczęśl iwy  p rzypadek,  że blisko stacyi  H e tz en d or f  wysunął  się 
z  kolei,  a lokomotywa  w ra z  z tendercm zjechała po g robl i  i p rze­
wróc i ł a  się,  zaś  wóz z pakunkami ,  wóz pocz towy i wagon III.  klasy ,  
k tó re  się t akże  wysunę ły  z kolei  za t r zy ma ły  się na t a m i e ; r esz ta  
wagon ów  z osobami zos tał a  w kolei.

Kon d uk to r  upad ł pod lokomotywę  i zabi ł  się, jeden z podpala­
czy o t r zym ał  ciężkie r any.  Resz ta  osób nie odniosła żadnego u- 
szkodzenia .

W k r ó tc e  potem wysłano pasaż e rów  w dal szą d rogę innym przy­
wołanym pociągiem.  (Abbld. W . X .)

H iszp an ia .
(Z as i łek  w  f inansach .  — Z a b u rz e n ie  w  L e n d z i e . )

Do Independunce Belgc piszą z Madrytu z d. 14. kwietnia :
pp.  Baho i Weiswi l l er  oddal i  wczora j  panu Madoz 10 mil ionów
t rankó w do dys pozyc j i ,  co w ys ta rczy  aż do p rzyzwolen ia  us tawy 
względem sprzedaży  dóbr  narodowych  i kościelnych,  po k tó r em ma 
n iezwłoczn ie  nastąpić uchwała  co do formalnej  pożyczk i .  Bada mi­
n is t rów będzie dzisiaj znowu rozbie rać  ki lka p ro jek tów względem 
zaciągnienia tej  pożyczki .

W Ler idz ie  i Mataro wybuchły  niepokoje obce j ednak  polityce.  
W  Ler idz ie  nakazane ze s t rony  bur mis t r za  na d enu ucyacyę  s t r aży  
celnej p rze t rząsan ie  domu u pewnego o p rzemytn ic two  obwinionego 
kupca,  dało powód do zbiegowiska,  w k tórem wzięło udział  blisko 
40 00  osób z ok rzy k ie m:  „ P r e c z  z bur mis t r zem!  Śmie rć  s t r aż y  cel­
nej !“  Niektó re g rupy p rok lamowały  nawet  zniesienie korpusu  u r z ę ­
dn ików celnych.  P rz y  odejściu ku ry e ra  nic był  j e szcze  porządek
p rz y  wrócony.  (  W7e».  Z tg .)

(Linie  t e leg ra f ic zn e . )

Mocą zawar te j  między Frnncyą  i Hiszpanią k o n w e n c j i  —  pisze 
l.ilogr. korreap. atistr. z  d. 21.  kwietnia zos ta ły  linie te legral iczne 
w Hiszpani i  z dniem 1. marca r. b. o twor zon e  dla korespondencyi  
p rywatnej  tak w kraju j ak  i za granicą.  O tw ar te  do tychczas h iszpań­
skie linie te legraf iczne rozciągają się od pograniczne j  stacyi  l run  do 
Madrytu  z ubocznemi liniami do Pampeluny i Bilbao i w ogóle istnieje 
j ednaśc ie  n a s tę p u ją c y c h  s t a c y i :  Alcala,  Aleolea,  Alsazua,  Calatayud,  
Guadalaxara,  Madryd,  Pampeluna,  San Scbas tyan ,  Tude la,  Vit toria i 
Saragossa .  Stacya Bilbao będzie później o tworzo na  również  dla ko- 
r e *pondeucyi p rywatne j .  Ws zys tk ie  s t acye niemiecko-aust ryack iego 
Łw'ązku telegral icznego będą t e raz  p rzy jmować  depesze do Hiszpanii ,
*1® na raz ie  tylke takie,  k tó r e  ułożone są w’ ję zyk u  f rancuskim.

( L .  k. a .)

A n g l i a .
(Uroc*}’9t* n ad an ie  o r d e r u  p o d w ią zk i  C es a rz o w i  F r a n c u z ó w .  — U c z ta .  — O dw iedziny

w t e a t r z e . )

Londyn, 19. kwietnia.  Wczo ra j  o godzinie 3cicj z południa 
odbyło się u roczys te  obwleczenie cesa rskiego gościa w insygnia o r ­
deru podw-iązki. Obecni  kawalerowie  o rd e ru  przywdzia l i  w’ sali 
gwar dy i  swój kost ium or de r ow y i udali  się z t amtąd  do sali p r z y ­
jęcia,  gdy tymczasem królowe i księcia odprowadzi l i  najpierwsi  dy­
gni ta rze  pańs twa  do sali t ronowej .  Z a r a z  za nimi pos tępował  książę 
Cambridge.  Monarchini  i ks i ążę ta  mieli pu rp uro w a  płaszcze z s z k a r ­
ła tnym kaptu rem i p rzepysznym kołnie rzem orderu .  Na g łowie  miała 
królowa bogaty dyadem dyamentowy,  a honorowi  pazie nieśli ogon 
jej  sukni.  Na j s t ar szy  herold o r de ru  odczy ta ł  pod ług p rzepi su  imiona 
wszystkich kawalerów'  wed łu g  stopni ,  z k tó rych  byli obecni :  Marg.  
of  Exeter ,  książę Richmond,  marg.  of  Landsdowne ,  książę Buck ing­
ham,  margr .  of  Sal isbury ,  książę Clevelnnd,  Earl  Grey,  margr .  of 
Abercorn,  margr.  of Her t ford,  ksi ążę  Bedford ,  Lordowie  Clarendon,  
Spencer  i F i tzwil l iam,  ks i ążę  Nor thumber land,  L ord ow ie  El lesmere i 
najmłodszy z kolei  Ea r l  Aberdeen.  W s zy sc y  ci zasiedli  w sali t r o ­
nowej około dużego s tołu,  a na ich czele zajęła miejsce k ró lowa.  
Po prawej  st ronie jej  s tało k rze sz ło  p rzeznaczone dla Cesarza .  Po 
obu bokach stali  prałaci  o r d e r u :  Bi skup z W in ch es te r  i Bi skup z 
Oxford,  kanc le rz  o r d e r u ;  herold zaś o rde r u  i marszałek  stali z p r z e ­
ciwnej s t rony stołu.  Gdy kanc le rz  odczytał  wy ją t ko wy s ta tu t  p r z e ­
pisany dla inwes ty tury  zagran icznych  monarchów,  przyprowadzi l i  Ce­
sa rza  na rozka z  k ró lowy książę Alber t  i książę Cambridge,  dwaj 
n a j s ta r s i  z  o b e c n y c h  kawalerów,  herold i marszałek  z jego pokojów 
d o  s a l i  o r d e r o w e j .  W s z y s c y  o b e c n i ,  n a w e t  k r ó lo w a ,  p r z y ję l i  go 
stojąc,  poczcm usiadł  Cesa rz  na krzesło obok k roluwy.  R ó w n o c ze ­
śnie zbl iżyły się Cesa r zo wa  i księżna Cambr idge do t r o nu ;  r esz ta  
obecnych księżn iczek i s tars i  synowie k rólowy ustawi l i  się za t r o ­
nem. —  T e r a z  oznajmiła królowa Cesa r sk iemu gościowi ,  że zakon 
ord e ra  przyjmuje go do swego g rona j ako  kawalera  i t ow arzysza ,  
wzięła  z r ąk  klęczącego he ro lda  insygnia o rderu ,  i za łożyła  je  p rzy  
pomocy swego małżonka  Cesa rzowi ,  a podczas  tego odmawia ł  k a n ­
clerz przepi sauą formułkę upomnienia.  Now y kaw al e r  o t r zym ał  u-  
ścisk k ró lowy,  a polem odbierał  życzenia ks i ążą t  i każdego ż  obec ­
nych cz łonków orderu.

Na tein skończy ła  się kapi tuła .  Herold odc zy ta ł  j e szc ze  r az  
imiona wszys tk ich  kawalerów' ,  poczem odprowadzi ł a  k ró lowa Cesa ­
rza  w to w ar z ys tw ie  Cesa rzowy,  księcia Alber ta  i świ ty  dworskiej  
do jego  apa r t amentów,  zkąd  powróc i ł a  w końcu do swoich poko­
jów.  Oprócz wyż wymienionych byli j e szcze  obecni p r zy  tej ce re ­
monii f rancuzki  ambasador  z swoją  małżonką,  cała  świ ta  Cesa rza  i 
oficerowie królewskiego d w o r u ;  r esz tę  miejsca zapełnia ły s t r aże  h o ­
norowe  pałacu.  W ie c zó r  była wielka uczta  d w o r s k a , na k tó re j  
wszyscy zaproszeni  wystąpi l i  w największej  gali,  a kawalerowie o r ­
deru podwiązki  w kosz t iumach o r d e r o w y c h ;  na stole j aśnia ły s ławne 
na cały św ia t  złofe i s r eb rne  se rwisy Win dsoru .  W pośród  u s tołu 
siedzieli  C es a rz  i k rólowa,  naprzeciw nich książę z Cesa rzową .  Z a  
nimi o ki lku k r okó w  ustawiły się szereg i  król .  gw ar dy i  honorowej .  
I’o bankiecie,  na k tó r ym przy  końcu wniósł  p i e rwszy  szambelan,  
Ear l  Spencer ,  zd row ie  Cesa rza  i Cesa rzowy Francuzów,  było wielkie 
So iree  w salonach k ró lowy i mały koncer t  wykonany p rze z  król .  
kapelę p rywatną ,  na k tó ry  zaproszono na jznakomi tszą sz lachtę.  O p ó ł ­
nocy panowała  ju ż  najgłębsza cisza w zamku.

Dziś przeniesione zos ta ły  u roczystośc i  z W in d so ru  do L o n ­
dynu.  Powie t rze  prześl iczne.  O godzinie 12stej  wjechał  Cesa r z  
znowu z swoją małżonką śród niezmiernego nat łoku ludności  do pa­
ł acu  Buck ing i i am; o godzinie 2giej udał  się p rze z  Char ing-c ross ,  
w zd łu ż  wybrzeża  F l ee t - s t r ee t  i Cheapside do Guildhall .  Ulice są 
t ak nat łoczone,  że ledwie p rzeci snąć się moż na ;  całe niebo za s ło ­
nięte chorągwiami  f r a ncusk icmi ; t r ybu na  wznosi  się obok t r y b u n y ;  
żaden powóz  niemoże dostać się ani do Ci ty ani na p o w r ó t ;  p r z y ­
jęcie f rancuzkich gości  j e s t  nic do opisania ;  z szczegó łów z Gui ld ­
hall niepodobna o lrzymać t e raz  dla t rudności  komunikac j i .  O godz i ­
nie 4tej  udał  się Ce sa rz  p rze z  Hj'de P a rk  do hotelu f rancuskiego 
ambasadora ,  by go zaszczycić  odwiedzinami,  a z t amtąd wróc i ł  do 
pałacu Buckingham,  gdzie królowa,  p r zybywszy  o godzinie 1. z W i n d -  

oru,  przygotow ała w'iclką ucztę ,  k tó ra  zapewne n ieskończy się p rzed 
godziną  ósmą,  to j e s t  p rzed rozpoczęc iem przedstawien ia  w t e a t r z e ; 

| j e dna k  r oz k a za ł a  k ró lowa  nieczekać z niein nad z w y k ł y  czas  na
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przybyc ie  dwora .  W  te a t r ze  p rzy rzą dzo no  na dzi ś z największym 
przepychem 14 lóż naprzeciw sceny.  Jak  tylko dw ó r  się okaże,  
zagra  o rk ies t ra  najpierw „ P a r t a n t  ponr  la S y r i e , “ a potem angielski  
hymn narodowy.  P rz y  końcu p rzedstawien ia  będą powtórzone  oba-  
dwa hymny narodowe,  ale w odwro tnym porządku .  Co zaś  nnjpo- 
chlebniejsza dla f rancuzkich gości  —  w istocie największy zaszczyt ,  
j aki  im zrobić zdołano —  jes t to  rozkaz,  ażeby p rzy  tej sposobności  
dodano osobną zw r o tk ę  do hymnu angielskiego tej t r e ś c i :  „Em pere r  
and Empe ress  O L o r d !  be pleased to b ies ;  Look  on tbis scene! 
And may we eve r  find, W i l h  bonds  of  peace entuin’d England and 
F ra n ce  combined.  God save the Queen!“ —  „O, Panie !  pobłogosław 
naj łaskawiej  Cesa rz owi  i Cesarzowej .  Spo jźrzyj  na to w i d o w i s k o ! 
I  obyśmy za w sze  Francya i Anglia,  spojone węzłami  pokoju,  pozo^ 
s t a ły połączone.  Boże zachowaj  k r ó l o w e !“ (Z e it.J

(P rz y jęc ie  C e s a r z a  w  City i m o w a  C e s a r z a . )

L ondyn , 20.  kwietnia.  W c zo r a j sz e  przyjęcie  Cesa rza  i Ce­
sa rzowej  F rancuzów'  w City było se rdeczno .  Ce sa rz  odpowiedz ia ł  
w  Guildhall  jak najuprzejmiej  na adres  Lo rd a  majora i miał  d ługą  
i dobi tną mowę na cześć angiel sko-f rancusk iego przymie rza ,  w k tó ­
rej  powiedz ia ł  pomiędzy innemi :  „Na t ronie  zachowałem te same u-  
czueia sympatyi  i szacunku dla ludu angielskiego,  j akie Żywiłem na 
wygnaniu,  i jcźl im poszed ł  za mojem przekonan iem,  stało się to za ­
równ o  w interesie  ludu,  k tó ry mię obrał ,  j ak i powszechne j  cywil i-  
zaeyi .  F rancya  i Anglia zgadza ją  się we wszys tk ich wielkich kwe-  
s tyach pol i tyki  i postępu.  Moja obecność w Anglii  j e s t  to nowy do­
wód,  że wojna będzie p ro wa Jz on a  dalej z całą siłą,  jeźl iby n ieprzy-  
sz ło  do sku tku  zawarc ie  zaszczy tnego  poko ju".  Około godziny 5 tej 
powróci l i  Ich Mość Cesar stwo  do pałacu Buckingham.  Wieczorem 
było miasto po części  oświet lone.  W  te a t r ze  opery włoskiej  w Co- 
ven t -Garden ,  który zwiedzi l i  Cesa r s two ,  witano ich z nadzwycząj -  
nem uniesieniem. ( Zc.il.)

(R z eo z  na  pos iedze n iu  dn ia  17. k w ie tn ia . )

L on d yn , 18. kwietnia .  Na wczoraj szem posiedzeniu izby n iż ­
szej  oświadczy ł  S i r  G. Grey,  że lord John Russel l  opuści Wiedeń 
w ciągu bieżącego tygodnia,  a 27.  lub 28  b. m. wróc i  do Londynu.  
Wniosek  pułkownika Boldero względem mianowania specyalncgo w y ­
działu  dla rozpoznan ia  sp raw y  sani tarności  w armii  i flocie od r zu ­
cono po dłuższe j  dyskusyi  większośc ią  73 g łosów przeciw 69.  Wni o­
sek  tyc/ .acy się t r ak t a tu  z Sa rdyn ia  odczytano po raz  t r zeci  i p r zy ­
ję to .  ‘ (W . Z .)

F ra n c y a .
(D o ch ó d  z  n ie s ta ły ch  p o d a tk ó w .  — D e p u to w a n i  r o z j e ż d ż a j ą  s ic .  — D o s t r z e g a j ą  w z b u ­

rz e n ia  um ys łów .  — S p r a w a  cze ladz i  z m a js t ram i  zag o d z o n a . )

P a r y ż ,  16. kwietnia .  Pod ług  Monitora wynosi ł  dochód z nie­
s t a łych podatków w pie rwszym kwar ta l e  roku  bieżącego 211,106 000 
f r anków,  to  j e s t  o 14,941.000 fr. więcej ,  niż w roku  1854, a o 
11,506.000 fr.  więcej ,  niż w roku  1853 w tym sainym kwar ta le .

  W ię k sz a  część deputowanych odjechała wczora j  wieczór  do
swoich depar tamentów.  W  lipcu lub s ierpniu spodziewają się nowe­
go  zwołan ia  izby.

Rapor ta  prefektów wspominają o j ak iemś  wzburzen iu umysłów 
w dep ar t amentach ;  t akże  po przedmieściach  pa ryzkich daje się spo­
s t r ze ga ć  jakieś  niepokojące usposobienie.

W  Or leanie porozumia ła  się czeladź z  ma js t r ami  i wróc i ła  do 
swoich robót .  Czas  roboty oznaczono na 10 godzin dziennie,  a z a ­
p ła t ę  na 25 centymów za  godzinę.  ( W . Z .)

(P om nożen ie  w y d z ia łó w  p rzy  ak ad e m ii . )

P a r y ż ,  19.  kwietnia.  M onitor ogłasza  d ekr e t  cesarski ,  k tó­
rym przy  akademii  nauk moralnych i pol i tycznych szósty  oddział ,  
mianowicie „pol i tyki ,  admini st r acy i  i f inansów" u tworzony  zos ta ł ,  a 
za razem ogólne posiedzenie roczne wszys tk ich pięć akademii  insty­
tu tu  f rancuskiego na dzień 15. s ierpnia,  to j e s t  dzień św.  Napoleona 
przenies iono.  Cz łonkami  nowo-u tworzonego  oddziału akademi i  nauk 
moralnych i pol i tycznych,  k tó r y  na p rzysz łość  ma l iczyć 40 zamiast  
30 członków' ,  mianowani  zostal i  na r a z ie :  Margrabia d’ Audiffret ,  
p rez yd en t  Bar th ,  Bineau,  P ie r re  Clemenf,  wicehrabia  de Cormenin,  
Grete r in ,  La fer r ie re ,  Armand Letebvre ,  p r ez yden t  Mesnard i j enera ł  
baron Pele t .  ( In s t y tu t  f rancuski  dzieli się na 5 akademi i :  Acadćmie 
f ranęaise,  akademia napi sów i pięknej l i t e ratury ,  akademia umieję­
tności ,  akademia sz tuk  pięknych i akademia nauk moralnych i poli­
tycznych .  Niek t ó re  z tych akademii  dzielą się znowu ua ki lka od­
dzia łów) .  C Z fil.)

W ło c liy .
( S p ra w o z d a n ie  komisy ,  ro z e z n a w c z e j  p ro je k t  zn ies ien ia  k l a s z to r ó w . )

T u r y n ,  11.  kwietnia.  Na wczora j szem posiedzeniu senatu 
pientonckiego odczytano sprawozdan ie  komisyi  o us tawie  klasztornej ,  
k tó re  j ednakże ,  j a k  sp rawoz da wca  sena to r  Colla sam u t rzymuje,  u-  
ważać można tylko za zes tawien ie  t r zech  rozmai tych zdań członków'  
komisyi ,  k tó rzy  nie mogli  się porozumieć.  Dwóch  bowiem członków 
komisyi  oświadczyło się s t anowczo p rzec iw przyjęciu ustawy,  d o r a ­
dzając oraz równiej szy podział  dochodów z dóbr  kościelnych w in­
te resi e s łużby kościelnej  i pańs twa ;  pańs two  powinno być uwolnione 
od wypłacane j  rocznie subwencyi  na kościół  w sumie 92 8 . 4 12  l i rów,  
k tó r a  może być pok ry ta  z dochodów kościelnych,  a to tern bardziej ,  
że dochody te nie tylko są dos ta t eczne do wypełnienia tego z a d a ­
nia, ale nadto,  że  podatki  obywatel i  i c i ężar  budże tu pańs twa  i t ak 
dochodzą niezmiernej  wysokośc i .  Rozsądna i s tosowna redukeya  i -  
s tnicjących k lasz to rów mogłaby być z re sz tą  bardzo  pożyteczną.

Wspomniona zaś ustawa sp rzec iwia  się konstytucyi  j ako  też cywil ­
nym i kanon icznym prawom,  i nie mogłaby w wykonaniu swein u -  
r zeczywis tn ić  bynajmniej  powyższych  zamia rów.

Dwóch innych cz łonków komisyi  g losowało  za przy jęc iem u s ta ­
wy z pewnemi modyfikacyami.  W  obec te raźn ie j szego nadwąt lenia 
finansów państwa a wielkości  majątku kościelnego najs łuszniejsza 
zaprawdę ,  by z tego majątku opędzano kosz ta  na u t rzymanie  p leba ­
nów i ks i ęży ;  najlepiej byłoby wpra wd z ie  porozumieć się w  tym 
względzie ze stol icą apostolską,  ale ś ród naglących s to sunków  te r a ­
źniej szych nie można się zapuszczać  w zby t  długie konferenc je .  T a ­
kie opodatkowanie ,  k tó re j edn ak  ze względu na p rzysz łe  s tosunki  i 
ko nk o rd a t  co do wymiaru  mogło mieć tylko ch a r a k te r  p r o w i z o r y ­
czny,  wchodzi  za równo w kompctencyę państwa,  j a k  wolno mu z 
drugiej  s t rony  odjąć p raw o  osobis te  k la sz torom nieza jmują rym się 
ani kazaniami ,  ani wychowaniem młodzieży,  ani też p iclęgnowauiem 
chorych.  Z re sz tą  same opodatkowanie dochodów kościelnych nie by­
łoby dosta teczne do osiągoienia zamie rzonego cela,  i dlatego powin­
no ile możności  nastąpić zmniej szenie wspomnionych k la sz to rów;  
z drogiej  s t rony jednak wymaga tego sp rawied l iwość ,  ażeby cz ło n­
kom klasztorów' ,  k tó re pos t radają p rawa  osobiste,  dozwolono aż do 
zgonu żyć razem w swoim k lasztorze ,  gdz ie  u tr zymanie  ich powin­
no być w s tosowny sposób zabezpieczone.  Dobrami  zniesionych kla­
sz torów ma ro zpo rzą dza ć  państwo,  ale tylko na cele pobożne i ko ­
ścielne;  z r es z tą  nie mogą być w inny sposób użyte na wzbogacenie  
ska rbu  publicznego.

Piąty członek komisyi ( sp ra w o zd a w c a  Col la)  pomija zupełnie  
myśl zniesienia k la sz to rów i wspomnionego odjęcia p raw osobis tych,  
i jes t  tego zdania,  ażeby obciążające t e raz  budże t  pańs twa  wydatki  
kościelne rozłożono na wszys tkie korporacye  duchowne w miarę ich 
majątku i s tosownie  do pot rzeb  ewentualnych.

Dla warun ko weg o  skłaniania się dwóch cz łonk ów  komisyi do 
ostatniego zdania p rzed łoży ła  komisya senatowi dwa rozmai te  oso­
bną większością  popar t e  p rojekla,  z k tó rych  jeden oświadcza  się 
przec iw odjęciu p rawa  osobistego,  a d rugi  rozc iągnąć pragnie w y ­
rzeczone  w §. 15. ustawy klasztornej  opodatkowanie ki lku doch o­
dów kościelnych na wszys tkie  korporacye duchow ne ,  jeźl i  zasada 
zniesienia k la sz to rów zostanie zupełnie odrzucona.

W końcu w spomina je szcze sprawozdawca ,  że na k o r zy ść  u s t a -
wy o trzymała  komisya tylko 174 petycyi  z 12.629 podpisami,  a
p rzec iw niej 615 petycyi  z 68 .967  podpisami;  między os tatniemi 
znajduje się 6071 podpisów świeckiego  i zakonnego duchowieńs twa ,  

i j a k o  też zakonnic z pańs twa  sardyńskiego.  ( Abbl. W. Z .)
(Wywóz pszen icy  pozw olony .  — Układy z Hiszpanią łagodzą s ię . )

R * y n > ,  18. kwietnia.  Ze wzg lędu ua znajdujące się W pań­
s twie  kościelncm znaczno zapasy ce real ięw,  pozwolono wywieźć  z n o­
wu  25 . 000  rubb iów tureckiej  pszen icy;  nieco p ie rwe j  bowiem z e ­
zwolono,  j ak wiadomo,  na wywiezienie 100 .000  rubbiów cereal iów.

Nowy ambasador  hiszpański  Pael ieco miał  zapewnić Ojca św ię ­
tego podług doniesienia gazety  powszechne j ,  że r ząd jego będzie w
sprawie sp rzedaży  dóbr  kościelnych działać tylko w porozumieniu 
z Rzymem i n ieuaruszy  konko rda tu  zawar tego  w roku  1851.  T ak że  
nuneyusz apostolski  w Madrycie donosi  do Rzymu,  że o t r zym ał  t a ­
kie same zapewnienia ze  s t rony  rz ąd u  hiszpańskiego.  (Abbhi. W. Z .)

K r ó le s t w o  P o lsk ie .
Z W a r s z a w y  donoszą z d, 12. b. m.,  że nastąpi ło r o zs z e r ze -  

nie nadanego księciu Wa rs za ws k ie m u regulaminem adminis t racyi  a r ­
mii z d. 5. g rudn ia  1846 naczelnego dowództwa ,  k tóre  ś. p. Cesa rz  
j e szcze  w zesz łym roku rozciągnął  po-za  Króles two Polskie na g u ­
bernie Kowieńską,  Grodnicńską ,  Wi leńską,  ua Woły ń  i Podole,  na 
czas  s tanu wojennego t akże  na Kurlandyę.  T a k ż e  t e ry toryum Bessa-  
rabskie ,  w ro ku  1853 w stanie wojennym ogłoszone,  będzie należeć 
pod dowódz two  księcia Paszkiewicza  z jenera lną  gubernią dla W o ­
łynia i Podola.  Mówią,  ze książę za proponował  takie u rządzenie  na 
p rzypadek,  jeźliby nie uznano za r ze cz  s tosowną ogłosić zniesienie 
s tanu wojennego,  czego z różnych  s t ron  pragniono dla Kró les twa 
Polskiego.  (Z e it .)

R o sy a .
(R a zp isan ie  l iw e r u n k u .  — R o zs ta w ie n ie  w o js k  n a d b a ł ty ck ich . )

P odł ug  doniesień z prusko- rosyj sk ie j  granicy rozp isa ł  magi s t ra t  
R yg i  na dzień 2go kwietnia l i cy ta c ję  dla dos ta rczenia  znacznej  ilo­
ści a r tyku łów pożywienia ,  jako to mięsa,  g rochu ,  kartofl i ,  mąki,  j a ­
rzyny  itp. W  ogłoszeniu powiedziano,  że rozpisanie licytacyi nas tą­
piło na r oz ka z  komendan ta  korpusu  bał tyckiego j e ne r a ła  S iew ers  dla 
skoncent rowan ia  wojsk około Rygi.  L iwer uu ek  ma się rozpocząć  
z początkiem maja —  C z t e ry  rosyjskie  pułki  kawaleryi ,  k tó r e  już  
od dłuższego  czasu stoją w Kurlandyi ,  za jmowały  w p ie rwszych  
dniach kwietnia ciągle j e szcze  dawne swe s tanowiska,  wj-jąwszy pułk 
białych hu za ró w  pod dowó dz tw em  pu łkownika G o t t sz a l ka ,  k tó ry 
śc iągnięto całkiem do L ibawy,  t ak,  że w Polandze stoi t eraz  tylko 
mały oddział  Kozaków dla odbywania  s t r aży nad wybrzeżem.  Drugi  
pu łk  huza r ów pod komendą  j e ne r a ła  Palcologa ma g łówną  kwate re  
w  T e l s z y ;  j eden pułk u łanów stoi  ze swoim sztabem w Rossienne,  
a drugi  w Georgenburgu .  Na granicy mówiono znowu o zam ie rzo -  
nem ściągnieniu wszys tkich  oficerów rosyjskiej  s t r aż y  pogranicznej  
i zastąpieniu ich oka lecza łymi  w Krymie oficerami.  ( W .  Z .)

(Baszkiry w Petersburgu.)
P e t e r s b u r g ; ,  6. kwietnia.  Mianowaniem Jego cesa rzewicz .  

Mości  Wielkiego  Księcia Konstantyna Wielkim admira łem i mini-
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Slrem marynark i ,  skoncen t rowano  mo rs k ą  siłę Rosyi  w  rę ku  b ra ta  
Je g o  cesarskiej  Mości  w t aki  sp o s ó b ,  Ze istniejąca dotychczas za 
panowania  Cesa rza  Mikołaja cesa r ska  kancelarya  floty wojennej  s ta ła  
się n iepotrzebną J e n e r a ł - a d m i r a ł  oznajmił  prze to  r z ą d o w i ,  Ze ją 
zniósł  na rozka z  Ce sa rza  Jego  Mości.  —  W e  wszys tk ich  własną 
ręką  pisanych dekre tach  nadaje Cesa rz  Alexander zm ar ł em u Ce sa ­
rzowi  Mikołajowi p rzydomek  „wiekopomnego .“ Pisane dawniej  a 
nadchodzące t e raz  adresy  u le g ło ś ć  i p rzywiązania do Cesa rza  Miko­
ła j a ,  noszą na sobie napis własnoręczny  t eraźnie jszego C e sa r z a :  
„Dz ięku ję  imieniem wiekopomnego Ojca.11

Z l istu p rywatnego  z Rosyi donosi Neuc Pr. Z/tg. Koczujące 
szczepy  Kauka zu  i Baszki rów,  k tó r e  Cesa rz  Rosyi s ta ra  się jedyną 
d rogą ,  to j e s t  drogą wojskowego porządku  zbl iżyć cywi l i zac j i ,  u s ły­
szały  w swoich s tepach głos  Ce sa rz a :  do b roni !  i t e raz przybywają 
podzielone na pułki  częścią w s t a roży tnych  hełmach i pance rzach  z 
długiemi s t r ze lbami ,  a częścią w s tożkowatych  czapkach futrzanych 
i z włócznią w ręku ,  na wy t r wa ł yc h  rumakach.  Mamy tu osobl iw­
sze widou dsko ;  niedawno temu p rzybył  nowy pułk Baszki rów,  liczący 
około 400  kon i;  z Moskwy t r anspor towano  go koleją żelazną,  Nowy 
ten wyna lazek cywil izacyi  technicznej  nie z rob i ł  j ednak  na tych lu­
dziach puszczy tak wielkiego wra że n i a ,  jakiego się spodziewano ;  
cieszy li się w prawdz ie szybkością ,  j ednakże  mówili ,  że burza  j e szc ze  
szybciej  szumi przez  s tepy,  i że dobry  rumak  baszkir ski  dot rzyma 
k r oku  lokomotywie ;  ztąd w ida ć ,  że nie umieli odległości  ocenić.  
Z re sz tą  oświadczy l i ,  że. l okomotywa j e s t  dobrem czarodziej s twem,  
z tern wszys tk icm są tego zdania,  że ich czarnoksiężniki  umieją t akże 
ba rdz o  dz iwne r ze czy  robić.  Gdy weszl i  do Pe te rsburga ,  chciano im 
wyznaczyć opróżnione kasa rn ie ,  ale p ros i l i ,  by ich zos tawiono pod 
go łem niebem, bo gdyby powstało t rzęsienie z iemi ,  tedy upadające 
gmachy  mogłyby ich zd ruz go t ać ;  dlatego są ostrożni .  P rz y ję to  ich 
gościnnie,  dano im d r zewa ,  s łomy i t.  d. poczem koczowal i  wesoło 
pod go łem n iebem,  całą noc rozlegały się j ednofonne ich śpiewy.  
Gd y  nazajut rz  kazano im ruszyć  w dalszy pochód,  zasmucil i  się na­
gle , nareszc ie  wzbranial i  się w y r a ź n i e ,  gdyż przyobiecano i m ,  że 
oglądać będą Cesa rza !  Wypadek  ten oznajmiono C e s a r z o w i ,  jakoż 
niezwłoczn ie  dosiad!  Jego cesa rska  Mość konia mówiąc,  że j e s t  t ak ­
że Ojcem i Carem wszystkich  Baszkirów' .  Radosny okr zyk ,  z jakim 
Ce sa r za  powital i  B a s z k i r y , był  nie do opisania ;  śmiali s i ę ,  ł ka l i ,  
płakali ,  rzucal i  się na ziemię,  catnwrali sie to między sobą , to buty 
Cesa rza ,  całowal i  konia cesa r sk iego ,  czołgali  się popod konia ,  śc i ­
skali  go za nogi ,  s łowem była to istotnie g romada  dzieci ,  k tó r a  się 
z  niezmierną r adośc ią  do swego ojca tuli.  O t rzyma ws zy  od C e s a ­
r za  b łogosławieńs two,  wyruszy l i  dalej.  Idą na wybrzeże  inorza b a ł ­
tyckiego dla objęcia s łużby nadbrzeżnej .  Czuła t a ,  ale bi tna k on ­
nica s tepu odznaczy  się zapewne  ba rdzo świetnie.

Księstwa Maddunajsklc.
(D ary  Ich Mość C e s a r s tw a  na  k o ś c ió ł . j

B u k a r e s z t  4 28.  marca  (8 .  kwietnia) .  W  B uk ar. Benlsch. 
Ztg. czytamy,  co n a s tę p u j e :

„Cesa r sk i  dom aus t ryacki  n iewyczerpany  w dobroczynności  w e ­
w ną t rz  g ran ic  nie zapomina t akże  o swoich  pleiniennikach poza 
obrębem wielkiego pańs twa  swego.  Katol icki  kościół  w Księztwach 
Nadduna jskich  o t r zym ał  z szczodrob l iwości  cesarskiej  wsparcie w su ­
mie 40 0 0  zł r .  Cesa rz  Jego Mość r acz y ł  p r zeznaczyć  z tego 2000  
z ł r .  na kościół ,  a 500  z ł r .  na istniejący w Bukareszc ie  ins ty tu t  „ P a ­
nien aniel skich11, k tó r e  tu sp rowadz i ł  Monsignor  Parsi ,  katol icki  bi­
skup w Nikopol is  i apostolski  wika ryusz  w Bukareszcie .  Taka ż  sa­
mą kwotę  500  z t r .  poświęci ł a także Je j  Mość Cesa rzowa  temu in­
s ty tu towi ,  k tó rego mis trzynie  przejęte  duchem prawdziwej  edukacyi  
chrześc iańskiej ,  walczące dotychczas  z p r zyk ry m niedosta tkiem w 
sz lachcicem poświęceniu i zaparciu siebie samych,  dokonały spraw,  
z  j ak ich  te sk romne i uksz lał cone zakonnice s łyną wszędzie.  W  na- 
mienionej kwocie są także zaw ar te  1000 z ł r . ,  k tóre  leli Moście Ce­
sa rz  Fe rdynand  i Cesa rzowa Marya Anna poświęci l i  również  na po­
t r zeby katol ickiego wyznania w Księztwach Nadduna j sk ich11.

Honteneg-ro.
(A m nes tya  B oskow iczom  d a n a . )

Do gaze ta  zagrabskiej  piszą z nad granicy monlenegryńskiej 
pod dniem 0. kwietnia : Książę Daniło udziel i ł  j uż  zupełną  amnestyę 
wychodźcom G i o k o , Risto i Vido i innym B o s k o w i c z a n o m , k tó rzy  
po osta tniem powstaniu w Bei-da umknęli  na t e ry to ryum tu reckie.  
Amnes tyowaui  o t r zymają  napo wrót  skonf iskowany majatek ale nie- 
wrócą już  do u r zęd ów  publicznych,  k t ó r e  p rzed powstaniem piasto­
wali.  Ty mc zas em  niechce Basza  z S k u t a r i , Razib , dozwol ić uła-  
tkawionym powro tu  do ojczyzny , k tó rzy  prze to  oczeku ją  przybyc ia  
nowego Baszy I smai l a,  by uprosić od niego pozwolenie powro tu  do 
Montenegro za wyrzeczeniem się p rzyzwolonego  im od P o r t y  wspar ­
cia i dochodu.

Bej z Ant iwar i ,  S e l i m , zos ta ł  usunięty od s ł u ż b y , na jego 
" ‘iejsce mianowano niejakiego Mahmuła ,  k tó r y  w zesz łym roku do­
g o d z i ł  Albańczykami w wojnie nad Dunajem i walczy ł  p rzec iw in-  
8urgentoni w Tessal i i .  ( A. B . W'. Z .)

Azya.
(O d e z w a  in s u rg e n tó w  do  r e p r e z e n t a n t ó w  t r z e c h  m o c a r s t w . )

Z Hongkong pod dniem 15. lutego^ zawie ra ją  pisma publiczne 
p ro lamacyę? k t ó r ą  sze f  insurgen tów chińskich wydał  do rep re z en ­

tantów t r zech  moc ars tw  Anglii, F rancy i  i Ameryki .  Powiedziano w 
niej między i n n e m i :

. . . „Gdy  w’ dawnym czasie Mandżurowie  weszli  do Chin i 
plondrowali ,  p rzy rzek l i ,  że po dwies tu latach zwr ócą  naszemu Mo­
narsze z dynastyi  Ming rze k i  i góry,  to znaczy  całe państwo.  Czas  
upłynął ,  « nie chcą oddać  państwa.  Dlatego zebral i śmy  wojsko,  aże ­
by plemię Mandżurów zni szczyć  i wytępić i oddać kraj  Monarsze 
dynastyi  Ming.

Wiele prowiucyi  (po  imieniu p r zy t oczone)  poddało się juz dy­
nastyi  Ming; tylko prowincyonalne miasto Kanton nie chce tego 
uczynić.  Postanowil iśmy za tem w k ro c zy ć  i zni szczyć je.  Kupcy, 
wielkiego narodu dowożą mu na swoich s ta tkach  am unic j i ,  u k r y w a ­
jąc  j ą  ładunkami r y ż u ;  u t r zymują ,  że działami swetui  chcą nas b ro ­
nić p rzeciw korsa rzom mo rs k im ;  a r zeczywiście  sp rzedają  działa 
oficerom nieprzyjacie lskim,  co j e s t  bardzo  nierozsądnie.

Żądamy,  ażeby odtąd każdy z wielkich na rodów zakaza ł  u ż y ­
wać ba rk  i innych okrętów,  k tó re  na swym pokładzie  dowożą  nie­
przyjacielowi ainunicyi  i żeby niepozwalał  parop ływom dostawiać  
n ieprzyjacielskich wojsk do Kantonu.

Czekajcie,  aż zdobędziemy miasto,  wtedy  będzie dogodny czas  
znowu handel prowadzić.

Po koniec tego roku  należy wywieźć  z Kantonu wszys tk ie  
kupieckie tow ary ,  należące do t r zech pa ńs tw :  Anglii,  F rancy i  i Amet  
r y k i ;  po nowym roku  nie wolno tam dowozić żadnego ł adunku .

Innym narodom pozwalamy tylko t r z y  dni czasu do wywiez ie ­
nia swych  towaró w z K an i onu .11

Koresponden t  gaze t y  Tim es  dodaje ze swej  s t rony : że  nie 
wie,  j a k  będzie p rzyję ta  p r o k l a m a c j a ,  ale na wsze lk i  sposób po­
t r zeba  spieszno wdać  się w te s p r a w ę ,  j eżel i  j u ż  i tak p o d u p a d ł y  
handel nic ma być całkiem zniszczony.

Pomimo tego dokumentu czują się w Kantonie dość bezpieczni ,  
od czasu j ak insurgenoi  chcąc zdobyć  p rzesmyk  na r zeec  przy for ty - 
fikacyach, zostal i  pobici na pozycyi ,  k tóra  panuje nad wstępem do 
miasta ze st rony Wampoa .

Odtąd cofnęli sie do głównej  swej  kw a te ry  w Wam poa  . gdzie 
dotąd przebywają.

Rzeka j e s t  blokowaną,  zt ąd  powstała  wielka d rożyzna  i zupe ł ­
ne zatamowanie handlu.  Niepowiod ły  się usi łowania insu rgentów za -  
wiazać handlowe s tosunki  z miasta Wampoa .  Wojska  cesa rskie o ta ­
czają ściśle Szangha i  pod zasłoną dział  f rancuskich ; us t a ł  wszelki  
dowóz żyw nośc i ,  a s tosunk i  w ew ną t r z  miasta mają być za sm uc a ją ­
ce. Publ iczność licząca 20 do 30 .000  dusz niema ju z  r y ż u ;  p r ze -  
daż żywnośc i  na ulic; cli ca łk iem ustała .  Wojs ko  insurgentów ma 
j e szcze  tyle p r ow ia n tu ,  że może codzień mieć obiad.  Choc iaż n ie ­
dosta t ek ,  niechcą j e d n a k  pozwolić mieszkańcom opuścić mias ta ,  za -  
czyna też między flamyini iustit*geu(anii pa u o wac niezgoda i j e s t  na-  
dzieją,  że w końcu weźmie przecie  p r zew ag ę  ta party a z nich,  k tó ra  
chce miasto oddać wojskom cesarskim*

Nadchodzące wiadomości  z Pek inu  są pomyślne dla sp r aw y  
cesarskiej .

Wj  te a tru  w o jn y .
(W y c ie c z k a  l lo sy a n .  — R uchy  w o jenne  p o d  I iu p a lo ry ą . )

Zr Ba łak łnwy donoszą z d. 7.  kwietnia  gazec ie  T im es : 
syanie zrobi l i  dnia 6. wyc ieczkę ,  ale Anglicy odpar l i  ich z wielką 
s t r at ą .  Poruczn ik  Jones  z 7.  pułku i dwóch  innych oficerów od­
nieśli r a n y ,  a 30 ludzi  stało się niezdolnymi do boju. Kapi tan C a m ­
bridge poległ ,  a  kapi tan Armi t  o t r zym ał  d. 3. ranę w okopach.  —  
Ospa wybuchła na pokładzio okrę tu  „St .  J ean  d ’A c r e “ i poddano go 
kwarantanie .  Ros jan ie  ot r zymal i  dnia 5. znaczne zapasy  żywności .  
W pobliskości  Kamory wznoszą nowe for tyf ikacje .  O krę t  ..Hiina- 
laya11 odpłyną ł  z ważnemi  dla Omera  Baązy p rzeznaczoucmi depe­
szami lorda  Raglana.  Powie trze  p iękne.11

W e d łu g  l is tu z Eupatoryi  z d. 26.  marc a  w  dzienniku la 
P> •csse by ły  wały tego miasta uzbrojone w 90  dział.  O ćwie rć  mili 
przed miastem za łożono  t r zy  silne r eduty .  Ze świ tem d. 19. wy­
ruszy ła  z pięciu pułków z łożona j a zda  tu recka w sile 6 — 7000  lu ­
dzi- Z  każdym pułkiem sz la  j edna  baterya dział.  O pól mili p rzed 
miastem zobaczono Ro syan ,  k tó rzy  się cofnęli.  T u r c y  zbl iżyl i  się 
ku nim na 300  me t r ów  i ustawili  się w szyku bojowym.  Rosyanie 
uczynili to samo,  cofnęli się jednak,  g«iy Turc y  na nich uderzyl i ;  to 
powtórzy ło  się t r zy  razy.  Artylerya tu recka  rzuc i ł a  dwadz ieścia 
kilka g rana tów,  ale bez skutku.  Ty ra i l e ry  niep rzyjac ie lsk ie  zranil i  
T u rk o m  ki lku ludz i ;  w ogóle były s t r a ty  po obydwóch s tronach 
prawie  j ednakowe .  W dniach nas tępnych odbyło się także kilka 
małych potyczek.  Dnia 24.  o t r zymała  j azda  tu r ecka  posi łek w l icz­
bie 500  Baszy-bożuków.  F rancusk ie  s i ły zb rojne  w  Eupatoryi  s k ł a ­
dały się B dwóch kompanii  infanteryi  marynarskiej  i z 100 — 150 
ludzi  okrę tu  l iniowego „Henr i  1V.“ P rzed  okrę tem „ f l enr i  IV.11 
wzniesiono redu tę  bronioną 5 działami i 20  ludźmi.  (Abbl. W. Z J

U o n ie s ie n ia  x o sta tn ie j poc*ty .
W i e d e ń .  24.  kwietnia.  Lord John Russell ,  k tó ry  juz p r z e d ­

wczoraj  miał  audyencyę pożegnawczą u Jego Mosei Cesa rza ,  a dniem 
poprzód oddał  księciu Met ternichowi  długą wizytę , wyjechał  wc z o ­
raj o god.  7. w ieczór  pociągiem pocz towym północnej  kolei żelaznej

j do Londynu .  CW- **• V". .Z .)
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K o n sta n ty n o p o l,  19. kwietnia.  Bombardowanie  Sebas to-  

pola t r w a i o  dalej od 14. do 16. b. i i i . ,  a g łównie  pod b as t io ne m 
inasi towym.  Onia 16. wysadz i l i  F rancuz i  p rze c iw temu bas tyonowi  
minę z bardzo  dobrym sku tkiem.  Wieże Maluchów i Mnmelou juz  
umilkły Fo r ty  Konstantyn i Katarzyna milczą j e szcze  ciągle.  T u ­
recki  korpus  pos i łkowy jest w pogotowiu wyruszyć  do Ba tak lawy.

Odessa , 7'19 kwietnia Nadesz ły tu doniesienia z Sebas topola 
z dnia 3/ , 5 , s iódmego dnia nieustannego bombardowania.  Obliczono,  
że sprzymie rzen i  r zuc a ją  20 .000  p rojektyl iów w ciągu 24 godzin.  
Rosyanie  odpowiada ją  silnie na wszys tk ich punktach i r e s t auru ją w  
nocy uszkodzone batcrye .  Co chwila oczekują sz tu rmu,  są do niego 
p rzygo towani  i pragną go nawe t ;  za łogę ożywia  duch naj lepszy.  F lo ­
t a  stoi  ciągle p r zed  por tem,  nie biorąc udziału w  ogniu.

G e n u a ,  2 1. kwietnia.  Tu te j sz em u kouzulowi  neapol i t ańskie-  
mu odebrano  exequatur .  (L .  fr. a.)

W ia d o m o śc i h a n d lo w e .
(Targ OJoinuniecki na woły.)

O ło m u n iec  ,  18. kwietnia.  Na dzisiejszy t a rg  p rzypędzono 
ty lko  143 sz tuk w o ł ó w ,  a mianowicie Ja kó b  Sch indle r  z Biały 2 6 ,  
Salom.  Muschel z Hosowa 3 0 ,  Szaja Bachner  z F lawnitz 3 4 ,  a w 
niniejszych pa r tyach 53  sz tuk .  Ga tunek  byd ła  był  w przecięciu ś r e ­
dni,  a ceny tak wysokie ,  że minie małej  l iczby bydła pozos la ł a część 
dla nadzwyczajn ie  wysokiej  ceny n iesprzedauą.  — W drodze  s p r z e ­
dano ty lko w L ipniku 5 ,  w Boke rku  10 sz tuk i ki lka sz tuk pod 
Ołomuńcem.

Na  placu Wi edeńsk im było w tym tygodn iu  20 73  sz tuk wo ­
łów,  a za  cc tna r  płacono 2 3 — 25 zł r .  ni. k.

Na  p rzysz ły tydzień spodz iewają sie blisko 2 00  sz tuk wołów 
z  Galicyi.

M Łurs l i c o ic s h i .

Dnia 26. kw ietn ia .

D ukat h o lendersk i . . . . . .  mon. konw.
D ukat c e s a r s k i .........................................................  »
Półiinperyał zł. rosy jsk i . .  „ n
Rubel ś reh rn y  rosy jsk i . . . . .  n „
T a la r  p r u s k i ........................................................   „
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka „ „
G alicyj. lis ty  zastaw ne za 100 z r ...........................
G alicyjskie O bligacye indem .......................................
5 %  Pożyczka n a r o d o w a ...........................................

gotówką |  towarem

złr. z łr . kr.

6 48 5 62
5 52 5 54

10 4 10 8
1 57 1 58
1 53 1 54
1 24 1 25

92 15 92 40
72 45 73 10
84 — 85 30

K u r s  l i s t ó w  z a s ta w n y c h  w  g a l .  s t a n .  I n s ty tu c i e  k r e d y to w y m .

D n.a 26 kw ietn ia  1856.

In sty tu t k u p ił p rócz  kuponów  100 p o ........................
„ p rz ed a ł „ „ 100 po ..............................

daw ni „ „ za 1 0 0 .....................................
żad a ł .  * za  1 0 0 .....................................

z łr . k r .

m. k. — —

» V *  '

n ------ ---
n n

——

K u rs  g ie łd y  w iedeńsk ie j.
Dnia 23. kw ietn ia  o p ierw sze j godzinie  po południu.

A m sterdam  104. —  A ugsburg  126W  -  F ra n k fu rt 125% . — H am burg 
9 2 $y  _  L iw u rn a  — . — L ondyn 12.20'/a  - Medyolan 125% . — P a ry ż  1481.

O bligacye długu państw a 5 %  81 — 8 1 % . Detto S . B. 5 %  95 —9 5 % . 
D etto  pożyczki naród. 6 %  86 % — Det t o 4V»Vo 7 0 %  — B -  D etto  4°/0 63.
— 6 3 %  Detto z r .  1850 z w ypłatą 4 %   -------- • D etto  z r .  1862 4 %  —
— — . Detto G logDickiefi0/,, 9 1 %  —9 1 % . Detto z r . 1854 5 %  — — — • Detto 
3 %  4 9 %  — 4 9 % . Detto 2 % %  40 — 4 0 % . Detto 1 %  16%  — 16’ a . Obi. 
indem n. N iż . A u str. 5 %  80 — 8 0 % . Detto krajów  feor.5%  7 2 %  — <8. Pożyczka 
z r. 1834 2 1 8 - 2 1 8 % . Detto z r .  1839 118 — 118% . Detto z 1864 1 0 2 % -1 0 2 % -  
O blig. bank. 2 % %  57%  — 68. Obi. tom. w en. peżyc. r. 1850 5 %  101— 101 V r

Akc. bank. z ujmą 987 
now. w ydania

990. Detto bez ujmy Akeye bankowe
Akcye banku eskomp. 8 8 %  — 90. Delto kolei żel.

półn. Ces. F erdynanda  194 — 194% . W ied .-R absk ie  l ł l  — 111% - Detto B u-
d zyńsko-L incko-G m undzkiej 245 — 247 Delto T yrnaw gkiej 1. w ydania 20 _
25. Detto 2. w ydania 30 35. Delto K d y n burg .ko -N eusz tadzk ie j 9 1 % —9 1 % .
D elto żeglugi parow ej 647 — 550 l e l l o  11. wydania — . Delio 12. w yda­
nia 5 3 8 - ( .4 0  P rio r obi. L loyćy (w  sre b rze )  5 %  9 4 %  — 9 4 % . Północn. kolei 
5 %  8 6 % - fc7. G logniekie 5 %  81 82 Obligacye Dun żeglugi p . r .  5 %  8 3 %  -
84 Delio Lloyda 544 — 545. Detlifintyna parow ego wiedeń. 131 — 132 lten ty  
Como 13 — 13% . E sterhazego  losy na 40 z lr . 82 — 8 2 % . W in d ischgratza  lo­
sy 2 9 % —2 9 % . W aldste ina  losy 2 8 %  2 8 %  K eglevicha losy 11%  —11% . Ce­
sa rsk ich  ważnych dukatów  Agio 2 9 % —30

(K u rs pieniężny na g iełdz ie  wied. d. 23. kw ietn ia o pól do 2. po po łudn ia .) 
Ces. dukatów  stęplnw anych agio 2 9 % . Ces. dukatów  obrączkow ych agio 

2 9 % . Ros. im peryały  10.4 S re b ra  agio 27 gotów ka.

T e le g r a fo w a n y  w ie d e ń s k i  k u rs  p a p ie r ó w  i w e k s l i .
Dnia 26. kw ietnia.

Obligacye długu państw a 5 %  8 0 % ; 4 % %  — ; 4 %  — ; 4 %  z r. 1850 —
3 %  — i * % %  — • losow ane obligacye 5 %  — ; Losy z r. 1834 za  1000 z łr.
— i z. r .  1839 — . W ied. m iejsko bank. — . W ęg iers . obi. kam ery nadw. 
— ; Akcye bank. 978. Akcye kolei półn. 1950. G tognickiej kolei żelaznej
—  O denburgskie  —. B udw ejskie —. D unajskiej żeglugi parow ej 543*%. Lloyd 
640. Galie. 1. z w W iódniu  — . Akeye n iż .-au s tr . T o w arzy stw a  eskoinptow ego
a 500 z lr . — z łr.

Am sterdam  1. 2. m. 1041. A ugsburg  125%  1. 3 - m. Genua — 1.2. iii. F ra n k ­
fu rt 124% . 1.2. m. Ham burg 9 1 %  I. 2 m. L iw urao — . t, 2 . m. Londyn 12.20. 
3. 1. m. M edyolan — . M arsylia — . Paryż  147. B u k a resz t 222. Kon­
stantynopol — . Sm yrna — ; Agio duk. ces. 2 9 % . ’ Pożyczka z roku  1851 5 %
lit. A. — . lit. B. — Loinb. — ; 5 %  niż. au str. obi. indem n. — ; innych k ra ­
jów  koron. 7 3 % ; renty  Como — ; Pożyczka z roku  1854 101% . Pożyczka n a ro ­
dowa 8tVg- C. k. a u str. akcye sk arb , ltolei żelaz . po 500 fr. 319 fr.

Przyjechali do E/tvowa.
Onia 26. kw ietn ia .

H r. D rohojow ski K az., z P rzem yśla . — B r. B iażow sk i K rzysztof, z Ja- 
złow ca. — PP . P ic h le r , c. k. je n -ra ł-m a jo r , z Przem yśla. — Sobota K arol, z 
Podhorek. — A ntoniew icz W inc., z Skw arzaw y. — O lszew ski T y burcyusz, z Ba- 
zara . — S iem iginow ski S tan ., z T u rska .

W yjechali ze litcowa.
Dnia 26. kw ietn ia.

Hr. D zieduszycki Ka z ,  do K rakow a. - -  H r. P in iński E nstacby , do P rz e ­
myśla. — B r. C zechow icz Apol., do S tan isław ow a. — PP . Jordan  Teofil, do 
T arnopola. — R aczyński Jak ó b , do Krowicy holodowskiej. — T hu llie  Jan , do 
M okrzan małych. — G órski M arcin , do K rakow a. — K ieszkow ski Józef, do 
Hrustaiycz..

Spostrzeżenia meteorologiczne we Eiwowie.
Dnia 25.  kwietnia.

P ora

B ar o m e t r  
w  m ie rze  

p a ry s .  s p r o ­
w a d zo n y  do 
0 °  R ea u m .

Stopień
c ie p ła

w e d łu g
R ea u m .

Stan  p o ­
w ie t r z a  

w i lgo tne ­
go

K ieru n ek  i siia  

w ia tru

6 god.  z r a ń . 324.40 3 .3 ° 89.6 północny sł.
2  god. p o p . 323.76 -+- 4 .4 ° 84 .4 V  sł.
10 god .  w ic . 323.22 3.4° 96.3 „ cich.

S tan

atm osfery

O padnięcie w  24 god. 4 ‘

deszcz

T K A  T  Ii.
D ziś : dnia 27.  kwietnia ( w  Abonamencie. )

„ W i ę ź n i e  *  G a l e r . “
Drama z f rancuzkiego pp.  Boirie,  Carmo uch e  i Poujol  

Stefaniego i Scht t r era .
Muzyka

K R O N I K A .
Pożary , — W  C zortow cu wioBce w  Kolomyjskicm spaliły  się  d. 15. b. m. 

pow tórn ie  dw ie s ta jn ie ; szczęściem  w yratow ano bydło i konie c rary a ln e , i tylko 
rzęd y  i p rzybory  sta jenne  pogorzały. — D rug i pożar d. 19. b. m. w B rzeżań - 
skiein, zn iszczy ł 22 domów m ieszkalnych we w si S ław ęty n ie , z nieostrożności, 
j a k  mówią, jednego z go ipodarzy , który  podpaleniem  wyściólek w ogrodzie chciał 
sp raw ić  i oczyścić ziemię.

W ysokie m inisteryum  sp raw  w ew nętrznych  w  porozum ieniu z m iniste- 
ryam i finansów i spraw ied liw ości ogłosiło dokretem  z d. 3. kw ietn ia r. b. p rzy ­
w ileje eaducita tis  (p rzep ad ło ści) stołecznego i rezydującego m iasta W iednia za 
zgasłe  z d. 7- w rześn ia  1848, jako  sp rzecze  z teraźn ie jsze in i ustaw am i i u rzą ­
dzeniam i.

—  Z Nauheim u donoszą z d. 16. b. m. do berliń sk iego  dziennika „ Z e it:“ 
D zisiaj o god. 2. z południa pokazało  się  znowu w ielkie źródło (d e r g rosse  
S p ru d e l) ,  a  m ianow icie w ytryska o dw ie stopy w yżej niż p ierw ej w w iększej 
ob jętości i c iep le jsze . D zisiaj w ieczó r był tu z  tej okazyi w ielki pochód z wa­
chtam i i ośw ietlen ie  sal.

— Z okolicy m iasta Ulm p isze  pew ien nauczycie l do radcy  nadw ornego 
pana P e rn e r:  „ Jak  w iele może się  zm ienić w dz iesięc iu  la tach ! Daw niej zak a­
zywano pod k a rą  sp rzed aw ać  końskie m ięso; dziś wędzi się  w moim kom inie 
c iąg le  doskonała konina funt po 3 %  kraycarów . B ez zbaw iennego stowarzysze­
nia pana szłoby w niw ecz k ilka  tysięcy  funtów w okolicy U!mu.“

— W L ondynie odebrał sobie temi dniam i życie  dziw ak nazw iskiem  R e- 
ąuestone, który  w p rzec iąg u  la t dz iesięc iu  p rze jad ł w całem  znaczen iu  słow a 
m ajątek w sum ie 150 000 funt sz t. W  ciągu  tego czasu  podróżow ał po całej 
E u rop ie , by zadość uczynić zachceniom  podn ieb ien ia , na co mu nakoniec jego 
ogromny m ajątek nie w ystarczy ł. Z eszed ł na żeb raka. P ozosta ła  m a tylko je d n a  
guinea, której p rzed  śm iercią  stosow nie użył. K azał sobie m ianow icie w p e ­
wnej re stau racy i p rzypraw ić  bekasa  w edług w szelk ich  re g u ł sz tuk i, » zjad łszy  
go udał się jak  zw ykle na spoczynek poobiedni. Z araz  polem rz u c ił  się  w  T a ­
m izę i utonął. B yłby może został w yratow any, gdyby w łaśn ie  w tej chw ili dw aj 
gentlem eny na m oście W estm ir.sterskim  nie byli się  założy li, czyli nlonie lub 
n ie. F lisacy  Tam izy p rzy p atru ją  się  w takim  ra z ie  spokojnie w idow isku i nie 
śp ieszą  z pomocą.

Główny  R e d a k t o r  M . S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. fr. galic. drukarni rządowej.


